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T^.łosz Gembarzewski

w o
—  On jeaen , a nie trzej w spół­

cześni mu królow ie „e lekcyjn i", Renu.
tan w o jn y : od Dniepru do

miał prawo do pancerza, i uwie­
cznienia się w nim na w izerunku: i

„Cudny jest ten świat, kiedy z zorzą 
[bladą,

Jan Tarło z Tęczyna hrabia i z Na powstański bój, polskie pany jadą'
Szczekarzowic.

Odłamami wielkiego światła, 
rozproszonemi w dziełach o t. 
zw. Polskiej W ojn ie Sukcesyjnej 
i K onfederacji Dzikowskiej, w

pod wodzą ks. Sax ■ W eissenfeis, .m arszu na Śląsk miał mieć 18 ty- 
było w edług archiw aliów  20 ty- siecy lu d z i; w każdym razie z du- 
sięcy. Dane o naszych siłach (w e- żą siłą m usiał się kusić o przedar 
dług prof. T ruch im a), podają, że cie do Saksonji, by zagrozić Drez 
Ogiński i P ocie j mieli 8 tysięcy nu.

Tyle znanych nam im ion. W a­
lery Sokolnicki w W ie lk opolsce ; '  
jest oddz;ał C hłopickiego na Po­
dolu, O gińscy na L itw ie ; Ponia­
towski, dziadek ks. J óze fa ; pod

życiorysach Adama Tarły i ks. K orelicze ciągnie ze zoroinym i 
Staniał. Konarskiego, skroś karty Zawisza, rotm istrz Czerniawski; 
H istorji Polski pisanej przez M ielżyński ku Ś ląskow i; Paszkow 
Szujskiego, albo prof. Sobicskie- s-ki w szechobecny, dawmy po- 
go, dokumenty archiw alne etc., granica hr. M aurycego Saskiego, 
przeglądają przyczynki, d ozw a la -1 W  P erwszym  szeregu cały ród 
jące odtw orzyć dzieje życia  wid!- T arłów : Jan, w ojew oda naonczas 
kiego patrjoty Jana Tarły. I lubelski, głow a domu, a za nim

Trzeba było w yplenić w szelkie, Adam Tarło, syn Stanisława, sta- 
chwasty, to j%3t nieporadne do- rosta jasielski, marszałek konfe- 
myślniki, niezręczne aluzje, złą deracji, A ntoni Tarło, starosta 
w olę często pisarzów , życiorysu- ( złotoryjski, K arol Tarło, starosta 
jacych  klientów  i w ychow ańeów  i rotm istrz ziemi Stężyckiej, A- 
obyw atelskiej szkoły tarłow skiej dam Tarło, syn Józefa , starosta 
kosztem je j  tw órcy, którego m u -ł goszczyński, generał - m ajor.

ur. 1684 r., zm. 
synem Stanisława,

Na sto lat niespełna przed 1831 
r., w odzow ie, w ierzący w  Sprawę, 
pobili generałów  Birkholza pod

sim y poznai
Jan Tarło,

1750 r., był
w ojew ody lubelskiego i Teresy z m. W artą, von Schybilsky‘ego pod 
Duninów B orkow skich ; przez M oszyną, Izm aiłow a pod W ilnem, 
matkę w  prostej lin ji prawnuk (D okładny, ch oć może zDyinio u 
tłoety Jana K ochanow skiego z legły  danym z ów czesnego d jar- 
Czarnolasu, którego córka Elż-| jusza opis tej kam panji, je s t  za- 
bieta była za M ikołajem  D łm i- j ^ 8 4  ńrof. dr. Stef. T-Tuchima: 
nem Borkowskim. W  t>m w tpad- j ^K onfederacja  D zikow ska"; opis 
ku stopień najw yższy nie je s t  ów czesnego oblężenia Gdańska 
przesadą: najstarożytniejszy z dał po Jarochowsrum  dr. M. A

i?nagnackich rodów  polskich, i W odziński).
iTarłow ie z Tęczyna (daw nością, j L iczbę w ojsk  rosyjsk ich , wal- 
j.w pew nej m ierze, b liscy  im je d y - ! czących przeciw tarłow czykom  o- 
n ie T arnow scy - L e liw czy k ow ie ); kreślą dr. Truchim  na 50— 60 ty- 
i  szczerze polska rasa, wydali sięcy : je st to najbliższe rzecz j- 
człow ieka, początku jącego pracę w istości; Hubert i inni m ówili o 
Odrodzenia, jaw nego także w j 50 —  70 tysiącach ;^sam rosyjski 
czynach sw oich  podkom endnych j g łów nodow odzący feldm arszałek 
(J ó ze f Pułaski, o jc ie c  K azim ie-! Mur ich pisał, że miał pod rczka- 
rza, konfederat ju ż  w 1733 r., i ■ zami 90-tysięczną siłę. A ustrja - 
tylu innych potem ), albo w y ch o -lk ów  w ystąpiło 12 tysięcy '; Sasów’ 
wańców, klientów  (Radzewski, 
ks. Stan. Konarski ect.).

W spółczesny Janow i Tarle h i­
storyk pisze o nim w yraźn ie :
„Ż adn ej w O jczyźnie okoliczno­
ści publicznego interesu nie by­
ło, któregoby on albo nie dotarł 
zupełnie, albo nie u łacn ił"...
„Z  funkcyi które na sobie utrzy­
m yw ał poznać jego  * zasjugi w 
O jczyźn ie" (N ies ieck i).

W  dwudziestym  roku życia  był

Jan hr. Tarło

zbrojnych  pod K oreliczam i; w 
W ilnie, Brzostowski zebrał korpus 
10-ciotysięczny. Adam Tarło, zdo 
byw ając tw ierdzę Kargow ę, w

Spośród nawału zjaw isk w ojen ­
nych polskiego powstania z 1733 
—  1736 r., wspom inam y dziś o 
jednym epizodzie, rozebranym  lat

temu równo 200, w ostatnich 
dniach kwietnia 1734 r. —  L ciecz  
ka niew ojennego króla St. Lesz 
c z y j , o p r 0 do Gdańska spowodo 
wała, że tam kierowały się nieraz 
siły powstańcze. W  m arcu 1734 
r., regim entarz J óze f Potccki 
(później za zdradę nagrodzony 
przez Sasa buław ą), przebywał 
przy żonie w Stan isław ow ie; „kie 
Jy zażądano od niego, by ruszył z 
odsieczą, przeraził się b a rd zo"; 
—  dowództw o w ypraw y pod 
Gdańsk objął w ięc wów czas rze- 
czjw raty (potem , i z m ianow ania) 
wódz naczelny Jan Tarło, który 
z południow ej Sandom ierszczyz- 
ny ruszył ju ż 8 marca, lecz zmu­
szony był czekać na posiłki nie­
chętnie słane przez P otock ieg o ; 
jednak już 15 marca, najzręczniej 
przemknąwszy się wśród Sasów i 
Rosjan, Tarło, pom nożył sw ój od ­
dział, stanął w Iłży, poczem  
wśród niebezpieczeństw , nie 
chcąc się uw.kiać w boje przed 
osiągnięciem  celu, ber zorganizo­
wanej prow iantury, sam łożąc na 
żywność, musiał jednak podążać 
na N ieborów , Strzechów  i ju ż  7 
kwietnia był w Bydgoszczy, gdzie 
połączył się z oddziałem  kasztela- 
nr. Rudzińskiego i gen. Kampen- 
hauzena, „S iły  w ojew ody (w  cza­
sie marszu, nasz przypis) były 
małe, konie były liche, zm izerowa 
ne marszem, ludzie niew yćw icze- 
ni“ . (P r o f  Truchim , j. w .). W 
tych okolicznościach, uwydatnia 
się, jak  zręcznie manewrował 
Tarło w pochodzie od Sandom ie­
rza na Pom orze. Nikt pow iedzieć 
nie śmie, aby tylko rzj mskim fra ­
zesem były słowa, któremi żegnał 
małżonkę, jadąc na w o jn ę : „W ię ­
cej powinienem  Ojczyznę, niż 
W Fanią kochać".

Pod B ydgoszczą złączyły się z

W .  " N a r u s z

o p e r  a...
Jest pewien gmach w Warsza- 

, wie, ogrom nych rozm iarów, domi- 
’  nu jący  nie tylko nad placem,

nie tytularnym  dworakiem lecz któ^ m u  da. nazv ę, ale nawet
sędzią ziemskim lubelskim, po- liacl dzielnicą. :i 5ra w potocz-
słow ał na se jm y ; później, m ia- 1 ™ wnież zwie się tea-
now any starostą kam ienieckim , *raln5 ’ Gmach i esci w sobie aż
1 itycsowskim, tiedyckim, sok .1- trzy teatry- 2 :lorf h dvva roszc
skim, pułkownikiem  kaw alerji, soble Pretensję do pozycji re- ważny. Chodzi przecież o jeszcze |

Lehara, oczyw iście jeś li idzie o 
kasę, a nie reputację, mimo, iż 
dla niej także coś zrob iono; za­
pewniono bowiem, że mamy tym 
razem do czynienia nie z operet­
ką. ale kom rdją muzyczną.

A le w tom m iejscu to już nale­
ży zpiienić ton żartobliw y ha po-

prezentacyjnych. Jeden z nich jedną placówkę kulkiry.m arszałkiem  Trybunału K oron­
nego, przez kilka lat był podsto 
lim
p r e z y d u j_ .„  -----, ---------------  ...
w ojew oda lubelskim , g e n e r a ie m w żargonie ulicznym  oznaczał m ógł tw ierdzić inaczej. A le rezul 
Ziem  Podolskich, generałem  coa niebyw ale kom icznego. Nie  ̂ tatem takiego om aw iania jest ti- 
lejtnantem  i komendantem njfc © w i l b jm  ą f i  gdyby to poszło kładanie program u w y ł ą e z -

nazyw ają W ielkim, albo popro -1 W mawia się wszystkim  od ja - 
X . L itew skiego, ^poiem StU ®Pera ' Nie vviem dlaczego kiegoś czasu, że zespół o p e ro w y  

jydujacym  K om isji Skarbowej, oddawien dawna w\i az „opeza ląkze musi żyć, jakgdyby kto

czelnym  arty lerji koronnej, d e - ( od w ydarzeń sezonu bieżącego, 
putatem  do układania konstytu-| Teatr W ielki nosi na soDie 
c ji  w 1718 i 1726 r. „gdzie  \viel- znamię dostojności. D ostojności 
kiej pracy  w korekturze Tzybu- tragicznej, takiego widowiska, 
nału i w ordynacji Księstwa które pow agą akcji nie wzrusza, 
K urlandzkiego dołoży ł". W 1726 ,ecz w yw ołu je uśmieszek, pro- 
r., nie ubiegając się o ten zasz- w okując potem do m ontowania 
czyt, w im ieniu Państwa Polskie- p a rod ju ją cy ch . obrazków, którym 
g o  w iódł szczęśliw ie układy zs publiczność szczerze b ije  brawo 
S tolicą  'A postolską, a wszystkie D ostojności nad wyraz przykrej, 
koszty p on iós ł'jed y n ie  z w łasnej gdy z niebyw ałą pow agą ogrom - 
ezkatuły. j nego afisza ogłasza o wystawie-

Parokrotnie ju ż  zw rócono u\va-|ńiu jeszcze jednej operetki to­
gę, że t. zw Polska W ojna Suk-|wam : . „P o  raz pierw szy w Pol- 
eesyjna 1733 —  1736 r. nosi zn a -, scc“ ... lub w ręcz iry tu jące j, gdy 
m iona wszystkich późn iejszych  otw iera zrzadka sw oje podw oje 
pow stań. Szerzej o tern pisał przedstawieniem, na które wszy- 
p io f . W . Sobieski („P olsk a , je j stkie m iejsca zostały sprzedane 
dzieje ect. t. II, str. 203), zresztą rozm aitym  instytucjom , obcho- 
przecen ia jący  rolę króla Stan. dom, zjazdom  i wycieczkom  za- 
1 eszczyńskiego. Nie można się tak pychającym  salę, do której zwy- 
że zgodzić z p ro f. Sobieskim , aby czajny widz,, pomimo najszczer- 
w alczący wtedy mężnie z M oska- szych chęci dostać się nie je s t  w 
lam i na L itw ie, potem wśród stanie. W łaśnie myślę, do jak ie- 
K urpiów , Paczkowski przypom i- go stow arzyszenia mam się zapi­
nał K ościuszkę, —  podobni Pasz- sa,_, ażeby ' u jrzeć „P opieliny 
kowskiemu byli raczej Kazim ierz K ondrackiego, 'fyybiorę. zapewne 
Pułaski (ch o ć  m niej rozw ażny) i związek m łodzieży w iejskiej, bo 
Czachowski, później, w r. 1863 r. przy tej okazji paradując sv pa-

P o śm ierci Augusta U  Sasa, 
gdy syn jego , sprzym ierzyw szy 
się z R osją  i z Cesarstwem Nie- 
mieckiem, chcia ł w pływ ać na 
w olne postanow ienia narodu pol­
skiego —  nie imię kandydata —  
Leszczyńskiego, ale wezwania do 
obrony w olności w łasnej we w ła ­
snym  domu powołały do szeregów 
p a tr jo tó w .,

3 lata trw ała w ojna  powstań­
cza. Nie oddano w rogow i ani Ka­
wałeczka polskiej' ziem i. Teren 
działań był bardzo obszerny: cala 
Polska. Z Polską '- sprzym ierzeni 
byli tylko zawodni Burbonowie 
fran cuscy i h iszpańscy.

siastyc.h portkach zwiedzę i Za­
mek k iólew ski i Łazienki, by do- 
trz tć  w reszcie p fzez Rynek Sta­
rego Miasta do Opery, gdzie 
śm iać się b^dę potem .w  kułak z 
pospolitego warszawiaka, odcho­
dzącego w m oich oczach od wo- 
góle nieotw ieranej kasy. Na 
wszystko je s t sposób.

Coś się. jednak bardzo śle dzie­
je . Już nawet „Żydów ki' w so­
boty nie dają, a to się prze­
cież zawsze opłacało. „Jonny* 
Krenecka nie nodbił W .rszawy 
mimo pociągającego ( ' )  tytułu 
„Jazz - band, murzyn i kobiety". 
Sytuację ma ratow ać „G iu d itta ",

n i e pod kątem obrotu pienięż­
nego i to nikogo nie dziwi. Inna 
rzecz, że tukiem założeniem  robi 
się błąd i nie rubi się —  kasy. 
Przypom ina się historja sprzed 
trzydziestu lat, gd i F ilharm on- 
ja  ignoru jąc (naw et) muzykę 
sym foniczną, zajm owała się u- 
urządzaniem conajrr.niej niepo­
ważnych imprez, nie dla inne­
go celu, jak  dla reperowania 
sw oicn finansów . P ubbczności 
nawet się .o  podobało, ale 
wreszcie przyszedł męski pro­
test muzyków z młodym  entu­
zjastą K arłow iczem  na czele. D zi­
sia j-p rzez sześć dni w tygodniu 
wyświetla się w sali F ilharm onji 
obrazy film ow e, ale przecież r.ie 
są one włączone w program  ar­
tystycznej działalności instytu­
c ji . Gdyby Opera w yraźnie od­
grodziła siebie murem ■ od przed- 
3.ębiorstwa, będącego dotycnczas 
m onopolem  ulicy B ielańskiej, w y­
pożyczając mu z konieczności tyl­
ko sw ej sali, pow iedzielibyśm y 
m oże —  trudno! A le gdy się je  
kładzie na swej lin ji program o­
w ej i leszcze bez poczucia, po­
wiedzm y —  smaku og łasza : „P o
raz p ierw szy w P olsce", to ju ż  
troclie za w iele.

' D laczego do tego w szystkiego 
doszło? Zaczęło się od najzw yk­
lejszej w y d a n y  poglądów , które

w imię pogoni za nowostkam i gło [ 
śily przeżycie się sranej opery 
Snoby poczęły  kiw ać potakująco 
głow am i, nie zdając sobie sprawy, 
że pogląd taki tkwił nawet już 
w ów czas w nieco zastarzałym  na­
turalizm ie. Bo gdyby nagle zro­
zumiały, kto wie, czy sala nie by- 

znowu pełna.
W  głow ie się poprostu nie mo­

że pom ieścić taki sąd, który 
tw ierdzi, że teatr w zbogacony 
elementem muzyki jest przeżyt­
kiem, podczas gdy inne, pozba­
wione je j, mają prawo bytu. A le 
tu dochodzim y do sedna rzeczy. 
W łaśnie opera zapom niała o tem, 
że jest przedewszystkicm  tea­
trem, utknęła w pewnym punk­
cie rozw oju  i poczęła się dege­
nerow ać. Coraz częściej trakto­
wano scenę jako estradę, tak, że 
w krótce doszło do jak iejś jednej 
w ielkiej pomyłki, w której deko­
racje  spraw iały wrażenie niepo 
trzebnie porozw ieszanych ła­
chów’ , a kosfjum  wydaw ał się 
zabłąkanym przypadkiem . Za 
tem wszystkiem  g r a  aktorska 
zeszła poprostu na psy. Nikt się 
na nią nie sp ił, wyStąrczał nie­
wielki zasób kilku ruchów  „u - 
św ięconyeh trad ycją " i przedsta­
wienie się odbywało. „T o  ci do­
piero była op e ra !"  — powiem ję ­
zykiem u licy) Już tylko prostą ko­
niecznością  była owa maniera, 
której, ogół nie może już oddzie­
lić od stoty sprawy. A  wkońcu 
i ten pogląd, któremu sie nie 
oparli i kom pozytorzy

Jest jeszcze jedno wielkie nie­
porozum ienie M yślę w tej chwili 
o muzyce „p ow ażn e j" i „n iepo­
w ażnej". A  to przecież jest takie 
proste. Muzyka poważna, to muzy­
ka dobra, chociażby miała nawet 
najbłahszą form ę, muzyka niepo­
ważna natom iast jest muzyką 
złą, chociażby nawet była najpa- 
tetyczniejszą sym fonją. T w órcy 
operow i szli za tym zwyczajem ,

CZY NAD MORZE, CZY TE1 W GoRY  

CHCESZ SIE UDAĆ NA LETit ISKO.

NIE PRZERAŻA CIĘ ODLEGŁOŚĆ 

S A M O L O T E M  —  WSZEDZIE BLISKO!

który kazał tw orzyć dla libretta 
aż przesyconego powagą, kotur-j 
nowego, pom patycznego. I czasa­
mi łączenie z niem św ietnej na­
wet muzyki dawało w rezultacie 
okropne sztuczydlo, którego moż­
na było jeszcze słuchać, ale na 
które niepodobna było patrzeć. 
Próby stw orzenia opery innej 
pociągały za sobą obniżenie po­
ziomu muzyki, słowem, sytuacja 
stawała się bez w yjścia . |

W arszawa m iała na sobie jesz ­
cze jeden grzech —  tradycję ope­
ry w łoskiej, ciążącą stale do dnia 
dzisiejszego. Ludzie nie w yobra­
żają sobie, żeby m ogło istnieć coś 
obok niej, przyjm ując ją  nawet 
jako jedyną miarę w artości. Nie 
chcę być źle zrozum iany i ściągać 
na siebie niesłuszny zarzut, ja ­
kobym niedoceniał w łoskiej tw ór­
czości operow ej. Sprzeciwiam  się 
tylko je j suprem acji. Owo w iecz­
ne dreptanie wokoło V erdi‘ego. 
chyba nam ju ż wszystkim zbrzyd­
ło porządnie. A  tymczasem w bie­
żącym sezonie odnow iono „A id ę", 
jedną z najm m ej szczerych jego 
prac. To ju ż — przepraszam ! W o­
lę „R igo letta " w  dekoracjach, 
przypom inających wnętrze cu­
kierni Semadeniego ze v/spania- 
łemi lampami gazowem i w „rene­
sansow ych" św iecznikach. Przy­
najm niej przenoszę się wów czas 
w inną.epokę, wyczuwam  lepiej 
je j smak, który pozwala mi yyieie 
zrozum ieć. Nawet ten czerwony 
pusz obicia  krzeseł. j

I dlatego propon u ję : zerw ać z 
nim ju ż nawet raz . stanowczo, 
wytrzepać i sprzedać tandecia- 
rzowi. P rzejść się potem po o l­
brzymieli magazynach, obejrzeć 
zebrane dekoracie, pofotogra fo  
wać dla dokumentu, w ytrzepać i 
sprzedać temu samemu. Jedno z 
nielicznych, a zawsze zabytko­
w ych przedstawień sfilm ow ać 
(system em  dźwięKowym) na pa­
miątkę i dla odstraszającego przy 
kładu, rów nież dla dokumentu. 
Zresztą zrobi się na tem dobry 
interes, bo to i będzie wzruszało 
(jako sm utne) i śm ieszyło (jako 
kom iczne). Za zarobione pienią­
dze w puścić do wewnątrz praw ­
dziwych aktorów, prawdziwych 
m alarzy (czy ja  zasługa, że „T w ar 
dow ski" idzie i id z ie ? ), praw dzi­
wych reżyserów.

I zacząć wszystko od początku.

Tarłem  oddziały wielkopolskie So 
lednickiego i Załusk iego; siły jed 
nak nie były dostateczne, a fe ld ­
marszałek Miinieh ju ż  słał gen. 
Zagriażskiego i B iron a spoa 
Gdańska; z W ielkopolski sunęły 
tysiączne zastępy ks. von Sax - 
W eissenfel3. Mimo wszystko, dba­
ły o siebie Stanisław Leszczyń­
ski upraszał Tarlę o pom oc. N ie­
godne zachow am e się Leszczyń­
skiego w dniach oblężenia G’l-'i.- 
ska, opisał już dawno Jarochow - 
ski. Ten król nominalny, później 
w K rólew cu, przyrzekał koncesje 
na Pomorzu P ru som ; n c więc 
dziwnego, iż według świadectwa 
M atuszewica, Jan Tarło tak „in - 
festow ał nieporadnego preten­
denta, że Leszczyński gotów  był 
uciec i od sw oich zwolenników, a 
wkońcu w tajem nicy przed ńimi 
złożył przedwcześnie koronę, 
wzbudzając oburzenie.

A le 8 kwietnia 1734 r.F p o ­
wstańcy jeszcze szli na odsiecz 
Gdańska. Tarło oaoył przegląd 
wojska w Koronow ie, poczem w y­
pełnia sw ój plan, który dałby peł­
ne zwycięstw o, gdyby nie zdrady. 
Dia w iadom ości o siłach r o s y j ­
skich słał pan w ojew oda do gen 
Zagriażskiego propozycje zawie­
szenia broni, które m iaio być w y-, 
korzystano na porozum ienie się z 
komend. Gdańska W ittin gh o ffe -. 
nem, aby jednocześnie, z miasta i 
z zewnątrz, uderzyć na oblężają- 
cych ; przedtem  też chcia ł polski 
wódz rozeslanem i oddziałam i, 
znieść w rogie garnizony w T oru ­
niu j w E lblągu. Gen. Zagriażsk.j, 
przerażony postępam i Tarły , sam 
z catym sziabem  zjaw ił się pod 
Tucholą w obozie pois.rim ; zawar­
to „arm isticium " i adjutantow i 
naszego w ojew ody, ldz.kowsK;e- 
mu, dozw olono w yjechać do Gdań­
ska. U to chodziło Tarle, który 
też w yw iódł w pole R osjan , u ło­
żywszy się, że sam psm aszeruje 
do Naida. ZagriażsKij miał na my­
śli Nakło wielkopolskie, la r ło  —  
udał sie do Nakła pom orskiego.

W ieści od Leszczyńskiego o  
„b lisk ie j" pumocy francusk iej, i 
daw niejsza porażka kaszt. Rudzin. 
sićiego m ieszały szyki polskiemu 
w odzow i. Tym czasem  feldm arsza­
łek M unnich, w idząc, że Tarło zdo 
łał ju ż  zaszachow ać arm ję gen. 
Zagriażskiego, odebrał komendę 
Zagriażskiem u i w ysłał nowe puł­
ki pod nacz. wodzą gen. Lascy, _i 
Idzikow skiego rozkazał areszto­
wać. Tarło, po rycersku, uważał 
zawieszenie broni za pewne, a 
miał w sw ych szeregach 12 tysię­
cy, ludzi: n iew yćw iczonych  konfe 
deratów i zaciężnych. N iestety : 
„w ojska cudzoziem skie T arły  sta­
ły uddawna w tajem nej zmowie z 
Rosjanam i i Sasam i". W odzili-- 
ski, j. w., str. 132).

Mimo zdrady, w ojew ods nasz, 
w obec w roga łam iącego umowę, 
i spowodu odstępstw a zacięż­
nych, dnia 18 kwietnia, w bitw ie 
pod Ossowem (to  nazwa w łaści­
wa, a nie W ysoczyn przerobiony 
z nicm iec W utzkow, inny W uc- 
kow’ = G ock ów ), staw iał tak silny 
opór przez kilka godzin ,-że  fe ld ­
marszałek M unnich m usiał w  ra ­
portach oddać spraw iedliw ość 
męstwu Polaków. N ie m ogąc się 
porozum ieć z Gdańskiem w spra­
wie jednoczesnego uderzenia, 
pow stańcy idąc niezłam anem i 
szeregam i, jeszcze raz m ocno 
starli się z wrogiem  pod Puc­
kiem. Były to ostatnie polskie 
bo je  na Pom orzu.

W spółczesny historyk, daleki 
Tarlom , b iogra f ks. Konarskiego 
musi przyznać:

„N ie  posunął się Tarło n igdy ao 
sprzedawania przekonań poli- f 
tycznych, umiał w każdej chw ili 
ryzykować życie i majątek dla 
sprawy narodow ej".

Sto lat tem u. Fr. Kowalski, pa- 
mię.tnikarz, i popularny wów czas 
tłum acz M olier‘a, w ypisy sw oje 
z archiwum  tarłow skiego, poprze­
dził przedm ową o Janie Tarle, 
k tóry : „  .zastępował próżny czę­
sto skarb R z p lte j-  bez żadnej 
myśli upom inania się... człow iek 
ton niepospolity, nie wspom ina­
ją c  ju ż cyw ilnych  niezliczonych 
prac je g o " . (A rch . Krasińskich, 
rękopisy).

Portret, zachowany w'> Opolu 
Lubelskiem, przekazał nam rysy 
mądrej twarzy silnego człow ie­
ka, jednego z 24-ch senatorów  
Tarłów  —  św iadectw a żywego na­
szej w iekow ej kultury.


